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Telegraficzne wiadomości.
P a r  y ź ,  27. Sierpnia.  — Dzisiajszy Moni tor  zamieszcza co nas tępuje:  

Nadesz ły z Kons tantynopola  z dnia 19. b. u>. wiadomości ,  że suł tan p rzy .  
jął  wiedeńskie p ropozyc ie  z małemi odmianami.

W c z o r a  była deputacya wojskowa aust ryacka na przedstawieniu 
b i twy  pod  Isly w obozie Satory.

G e n u a ,  ‘23 Sierpnia.  — W c z o r a  w ydarzy ł y  się tu zawichrzenia 
publ icznej  spokojności  i manifestacje z p ow od u  podrożenia  zboza.  Spo-  
kojność p r zy w róc on o  mocą oręża.  Dziś porządek panu je ,  liczne pat role 
p r z e c h o d z ą ‘po mieście. s Nudyk w plakacie po rogach przylepionym 
wzyw a  mieszkańców,  aby  się zachowali  sp okojnie.

B e r l i n ,  27. Sierpnia.  — Naj. Pan wróci ł  wczora  z Put tbus  na Do- 
beran do Charlot tenbnrga  i dziś wyjechał  do Szląska.

Naj. Pan raczył  zamianować malarza E dw ard a  Grawer ta  w Berlinie 
kr, nad w or nym  sztukmistrzem.

B e r l i n ,  27.  Sierpnia.  — Z wszystkich p rowincyi  monarchii  n ad c ho ­
dzą teraz wiadomości  o sprzętach zboża  do kolegium ekonomicznego.  
Żniwa w ogóle by ły  do bre  Szczegóły późniejsze sprawozdania  uzupełnią .

— W r o c ł  a w s k a  G a z e t a  donosi ,  że przesilenie miuisteryalnę 
usta ło,  pan Manteuffel  cofnął swoją dymisyą i pozos tanie na swej p o s a ­
dzie prezesa ministerstwa. St ronnic two zwane k rzyżowe  (Kreuzzei tungs-  
par te i )  nie zr skało nic w skutek tego.  Nawet  pewne  ustąpienia nastą­
piły na rzecz pana prpzesa ministerstwa, tak został  zamianowany najgor ­
liwszy zwolennik jegó konsulem w Kopenhadze .  Naj potwierdzenie tej 
wiadomości  czekamy.

I) a r m s t a d ,  d. 23. Sierpia.  — Nasi najwyżsi  u rzędn icy brali udział 
w u roczystości  napoleońskiej .  P r z y  w yd awa ni u  parolu na paradzie,  z a ­
chęcano oficerów,  aby  wzięli udział* na tej uroczystości ,  jakoż wielu p o ­
szło za tem wezwaniem i byli na uroczystości  napoleońskiej ,  która się tu 
odbyła .

B'rancya.
P a r y ż ,  24. Sierpnia —  M o n i t o r  zawiera no w y  regulamin doły- 

czący kass wypłacających pen sy e ,  tudzież listę F rancuzów,  którym po­
zwala cesarz nosić zagraniczne ordery.  B i  c o r d  s ławny lekarz cho­
ró b  sifili tycznych figuruje 6  r azy na tej liście, bo ot rzymał  sześć o rderów 
od sześciu monarchów:  od cesarza rosyjskiego,  k rólowej  hiszpańskiej, 
królów belgijskiego, hiszpańskiego,  szwedzkiego i sardyńskiego.

— M o n i t o r  ogłasza dalej okólnik ministra oświecenia do arcyb i­
skupów i biskupów względem instytutu założonego przez  Niedermeyera,  
w którym uczą me todycznie  kościelnej muzyki  począwszy  od chłopców 
do chóru używanych  aż do  komponis tńw.  — Mowa w nim jest także 
o malej wyprawie  na brzegach zachodnich Af ryki ,  gdzie osada brygu 
»Palinure« pod  dowództwem kapi tana okrę towego  Bossę odznaczyła się. 
Powołany przez gubernatora por tugalskiej  wys py  w Bissas,  przeciw 
zbuntowane j  za łodze por tugalskiej ,  wylądował  w nocy  i uderzył  na w a­
rownią,  w której  się zbun to wan e  wojsko  zamknęło,  po zaciętej walce 
Zwyciężył  buntowników,  ubił  z 160 żo łnierzy  7, 18 do 20 ranił  i zabrał 
z nich 55 do niewoli.  F rancuz i  zaś stracili tylko 1 żołnierza.  P rzy s łu ­
żył się więc Bossę ze swymi żołnierzami mieszkańcom w Bissas tern bar ­
dziej ,  że zbun towani  żołnierze tylko czekali  na połączenie się z ludno­
ścią sąsiedzką,  aby  mieszkańców miasta złupić.

— Onegdą j  cesarz i cesarzowa byli  obecni  na uroczystości  morskiej 
Spuszczano okręt  t r zymasz towy z warsztatu na mo rze ,  któremu cesarzo­
wa uada nazwisko.  Wszy s tk ie  władze cywi lne i woi skowe by ły  na tej 
Uroczystości ,  która zwabiła mnóstwo ludu. Cesa rz  śród t łumów udał 
się pieszo nad brzeg morza i zaprowadzi ł  cesa rzową na t rybunę dla niej 
przygotowaną.  W c z o r a  przechadzała się para cesarska po tamie por to ­
wej. Podarowanego sobie ratusza z g runtem dochodzącym aż do morza 
Przez radę gminną w Dieppe nieprzyjął  cesarz,  t łumacząc się niemożno­
ścią pokryc ia  kosztów repe racyi ,  z powodu  szczupłej  listy cywilnej ,  p o ­
dziękował przecie uprzejmie w liście napisanym do  mera ,  za ten poda- 
ri»)ek. Księżna Matylda p rzy by ła  do Dieppe.  Spodz iewano  się tam 
Marszałka Vaillanta i Persignego.

-— W i e l u  zagranicznych of icerów p rzy by ło  do Paryża ,  aby być  na 
Manewrach wojska f rancuskiego w obozie pod  Hclfaut ,  dokąd jeszcze 
Jedna b rygada  francuska odeszła.

—  Minister  spraw wewnę t rznych  oświadcza w okólniku napisanym

do prefektów,  że rząd odstępuje od systemału cel w więzieniach ale za 
to żąda rozdziału różnych klass więźniów.  C o n s t  i t u t i o n n  e ł  sądzi że 
nad tym przedmiotem rozprawiać będą rady  jeneraine ,  ażeby  systemat  
rozdziału różnych  klass w więzięniach nastąpił.
* i ^ V ed |«g  biograf icznej  depeszcze odeszła pa row a  korwe ta »Chap- 
a « z i ai.-y n c o  Kons tantynopola .  Na pok ładzie  jej znajduje się n a ­

stępca admirała Roman .  Desfosses ,  kontradmirał  L eba rb ie r  de T.nan,  
który odbiera do w od z tw o  nad eskadrą  łewancką.

P a r \ z ,  25. Sierpnia.  — Cesarz z cesa rzową odbędą podróż  po  pół-  
nocnych depar tamentach.  Ouegda j  zapowiedzia ł  prefekt  w Pas  de Calais 
radzie jenerainej  podróż cesarza i zażądał  k redytu 1) 10,000 fr. na po w i ­
tanie cesarstwa 2 ) 2500 fr. na umeblowanie  prefektury.

_  W ł a d z e  marynarki  w Rochefor t  o t r zym ały  rozkaz telegrafem 
aby  znajdujące się na tamecznych warsztatach okrę ty  l iui jowe,  » L u d w b  
ka XIV,« »U lm.  i »Turenne« u k oń cz y ły  i rozpoczęły  b u d o w ę  t rzech 
n ow ych  okrętow.  Roz po rzą dz on o  równocześn ie  p o b ó r  do  floty! g d y b y  
okazał  sią niedosta tek robo tn ików.  J  b J  ^
, . . wyd a l  tu pismo u lotne ,  w k tó rem małżeństwo
Księcia Braba n tu  z arcyksiężuiczką aus t ryacka poczy tu je  za manifestacyą 
nieprzyjacie lską przeciw Fraucyi .  Sądzą przecie ,  że tym mniemanym 
Belgi jczykiem nie kto inny jest,  jak o dw oła ny  przez  rząd z Bruksel i  His 
de Bulenval.  C o n s t i t u t i o n n e l  zdaje s p r a w ę  o  tein z pewnein u k r y -  
tein zadowoleuieui .  Tymczasem dzisiajsza I n d e p e u d a n c e  zawiera p rze ­
ciwne twierdzenia,  mówiąc że au tor  niezna wcale belgijskich s tosunków

—  Giełda znajduje się w złym humorze ,  pon ieważ jeszcze nie iest 
pewną  rzeczą,  czyli Turc ya  się podda.  '

O d  kilku dni zamieszczają wszystkie  dzienniki  doniesienia p. Mires 
o pozyczce  48 mil ionów fr. Donies ienia te zawierają całą czwar tą  s t ron­
nicę , a każda s tronnica  kosztuje  800 fr.

S i e  c l e  został  wczora  uwoln iony  przez sąd policyi  poprawcze-! 
ponieważ go zapozwauo  za a r tykuł  o 1 i b o r y  i s ł u ż ą c y c h .  Tymc zas em 
posze tzą z nim w-układy,  prefekt  sam,  k tóry wydał  te rosporządze -  
ina ,  żądał  zaniechania sp ra w y ,  dając do  zrozumienia S i e c i o w i ,  a bv  
co ną p rzyk re  swe wyrażenia się. J a k o ż  ministerstwo pozwol i ło b i a ś ć  
s a idze ,  w skutek  wczorajszego odwołania  w Siecłu,  k tórego się do m a­
gano.  J a k o ż  Siecle żyje w dob rem porozumieniu ze stronnikami r zą do­
wymi.  i . i zed  kilku dniami dawał  pan  Latoui  Dumoul in ,  by ły  inspektor  
sp raw prassy  wielu paryskim dziennikarzom bankiet .  Pan Havin w y da ­
wca a i e c l a ,  siedział podczas  ucz ty między  pauem LetePier  z A s s e r n -  

n a t i o n a l e  i p. Amedeuszem de Cesena z C o u s t i t u  t i o n n  e l a .
—  O d  dwóch  dni czynią w St.  Phillippe de Rou le  największe p r z y ­

gotowania na pogrzeb jenerała  Montholona.  Na rozkaz cesarza o d ł o ż o­
no pogrzeb ,  aby się odby ł  z największą okazai'os'cią, J e ne ra ł  Montho-  
lon jak wiadomo,  należał do liczby najwierniej szych sług cesarza ,  który 
za Napoleonem poszedł  na wygnanie na wyspę  św. Heleny,  by ł  egzeku­
torem testamentu jego,  a później na w yp raw ie  do  Bou logne z Ludwikiem 
Napoleonem.

—  Pan Soułę  poseł  S tanów Zjednoczo ny ch  p rzy  dwo rze  hiszpań­
skim, znajduje się teraz w Paryżu .  Jes t  on rodem z F rancy i  i pożegnał  
się z własną ojczyzną w skutek p ro ce su ,  k tó ry mu wytoczono za czasów 
restauracyi ,

■— Po d o bn o  rząd postanowił  p rzed dwoma dniami,  a b y  koronacya  
cesarza odby ła  się dnia 2. Grudn ia  z całym przepychem.  Do  p re fek tów 
wyjdzie wkrótce okólnik nakazujący im dostarczyć pewną  l iczbę s ta rych 
żołnierzy i duchownych do stolicy na tę uroczystość.

—  W  czasie prze jazdu posłów amerykańskich na różne  po sa dy  roz ­
mawiano  tu w kołach dyp lomatycznych  o sprawie  aus t rya cko  p rusko  
szwajcarskiej ,  o wysłaniu przez p rezyden ta  S tanów Zjednoczo nyc h  nad 
zwyczajnego  ajenta dyp lomatycznego  do hotelu Ger lacha  w Bernie Ma 
wieść przyrzeczenia najściślejszego przymierza  o b u d w u  rzeczypośpoł i -  
tych. Specyalnie ma ono  dotyczyć popierania r zeczypospo li tć j  belwe- 
ck.e,  przeciw Austryi ,  gdyby  ta występowała  z n ieprzyjaznemi  planami 
przeciw Szwajcaryi .  D oda ,ą ,  ze pos łowie am ery kań sc y  ścisłe w tej 
mierze odebrali  i ns t rukcye . posiadają pamiętnik obszerny rady szwajcar­
skie, związkowej  uo gabinetu w Washington ie .  W  pamiętniku tym nie- 
tylko wykłada  bzwajca rya  u trudzenia  s tawiane t e r a z  przez Austryą,  ale 
jeszcze po w o d y  ukryte.  W e d ł u g  tych Szwajcarya ma być  uważana za 
niebezpieczną w słanie pol i tyki  panującej  teraz w Europie.  Mocars twa 
stałego lądu po d o b n o  chcą znieść ins tylucye szwajcarskie,  a nawet  p rzy-
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prawić S zw aj c a r i ą  o ut rat ę niepodległości ,  gdyby  tych bronić chciała. 
Ra d a  związku powiada w' swoim pamiętniku,  ze n ieprzycbyluość r ządów 
datuje się,  od upadk u  pal ri cyatu w roku  1830. i dawania p rzytułku r ó ­
żnym wy cho dź com ,  których wypadki  pol i tyczne wyrzuci ły  z ich o jczy­
zny.  Stan  ten nabrał  większego znaczenia od wojny kan tonów katoli­
ckich,  od  zaprowadzenia  demokra tycznych  ins tytuc j i  w Szwajca ryi  a na- 
kon iec  od czasu wcielenia Neufchate lu do  Szwajcaryi  i wypadki  od roku 
1848. do 1853 Chociaż Szwajca rya  dala zadośćuczynienie rządom przez  
wydalen ie  wielu w y ch od źc ó w  po l i tycznych,  j e dn ako w oż  Atistrya r o z p o ­
rządzi ła przeciw niej ś r odk i ,  które zmierzają zaprowadz ić  w Szwajcaryi  
da w n y  stan bezwładności .  Pos tępowanie Austryi  przeciw kan tonowi  
tessyńskiemu i Tessyr . czykom w L o m ba rd y i ,  zakaz w y w o zu  zboża i soli, 
nagromadzenie wojska na granicy szwajcarskiej  wzbudzają obawę w S zw aj ­
caryi ,  że p rzyjdz ie  do in ' e rwency i ,  a przynajmniej  do b lokady ogólnej 
Szwajcarvi .  Sp ra wa  wschodnia p rzy tem dow iod ła ,  że na Anglią i F r a n ­
cy ą liczyć nie można,  bo te o tyle bronią,  o ile do wojny obrona  ta nie- 
p r o w a d z i ,  a to z po w odu  ich nieograniczonego niczem zamiłowania po­
ko ju  europejskiego.  W r e sz c ie  r ada związku szwajcarskiego wyłożyła  
jeszcze stosunek Szwajcaryi  do Francy i ,  a mianowicie gabinetu tulieryj-  
skiego,  który nadzwyczaj  okazuje się wzg lędnym na żądania dw or ów  
północnych.  Z tych t edy  po w o dó w  szuka Szwajcarya sprzymierza ze 
Stanami Zjednoczonemi .

S t r a z b u r g ,  17. Sierpnia.  — (Kor. Cz.) Dużo już mówiono  i pisa­
no  o pociągach spacerowych.  L’ U m v e r s  gromił je w interesie mo ra l ­
ności,  C h a r i v a r i  wyśmiewał ,  lecz ani jeden ani drugi nie miał r ac j i .  
Nic łatwiejszego jak d rwinkować.  C o  zaś do moralności  i zepsucia oby  
czajów nie po t rzeba na to dowodów,  znajdą się one tam,  gdzieby właśnie 
pojawiać się n iepowinny,  i nie w łatwości przenoszenia  się z miejsca 
na  miejsce,  ale w innych p rzyczynach należy szukać źródeł  ogólnego 
zepsucia.  J e s t em stronnikiem nawet  zapalonym wszelkich zbliżań,  r u ­
chów (b y le  nie gwał townych  i gwa łcących)  i ułatwień ko mu nikac j i  
R a d b y m  już balonem pod ró żow ać ,  bo  jestem najmocniej  p rzekonany,  że 
wiele złego ze skutków nieporozumień pochodzi .  Pochwalam więc p o ­
ciągi spacerowe,  pochwaia moja ma niejakie p raw o  do  bezstronności .  
Uży łe m prawda bezstronności .  Przejechałem się tam i napowró t  do P a ­
ryża  za 25 fr., ale nie mam akcyi  kolei żelaznych,  by  korzystać z o g r o ­
mnego  zy sk u ,  jaki administ racya z real izowała ,  a czuję w’ krzyżach bóle 
i g łowę znużoną.  P a re  nocy  w yp o cz ynk u  p rzy wróci  ciału stan normalny.  
Znużenia  dozna łbym  także odbywając p od ró ż  zwycza jnym torem. C z e ­
muż więc z łorzeczyć  pociągom space rowym? Bawiłem w Paryżu  pół tora 
dn ia ,  tyle ile mi administ racya kolei żelaznej  pozwoli ła.  Com  widział 
i słyszał  przez ten czas opowiem.  Do  was należy porównać sp r aw ozd a­
nie moje  z innego źródła p rzybyłemi  kor respondeneyami  i dziennikami.

A na jp rzód przyznajmy,  że wszys tko odby ło  się jak najlepiej.  P o ­
rządek zbiegowiskiem tylu ludności ł a two mogący się zwyczajnie  i p rz y ­
p ad k o w o  zawichrzyć ,  nie został  bynajmniej  naruszony.  T ł o k u  by ło  
dużo ,  p r zyp ad kó w żadnych.  Środki  ostrożności  nawet przez władzę 
przedsięwzięte nosi ły cechę zupełnej  ufności Niebo ,  ta naczelna w ł a ­
dza wszystkich przedsięwzięć ludzkich,  sprzyja ło uraczystości  w sposób 
zadziwiający.  W  niedzielę to jest w dzień rewii ,  pyszna choć nie upa-  
łowa  pogoda.  W  poniedzia łek zrana deszcz i rozpaczl iwe chmury.  
O k o ł o  9. deszcz ustal ,  a ku wieczorowi  najjaśniejsza pogoda.  W ś r ó d  
mil ionów świateł  wzniós ł  się w całej pełni poważ ny  księżyc,  j a kby  świad­
cząc,  że gdy Bóg iedną z swoich świec zapal i ,  oświet lenie ludzi blednieje.  
Księżyc w ogrodzie lulieryjskim i na polach elizejskich by ł  najpyszniej-  
szą i luminacyi ozdobą!  a j ednak wierzajcie mi, że przedsiębiorca p a r y ­
ski nie ża łow ał  ani lamp,  ani kagańców!  Powiem wam tylko to,  com 
sam widział i słyszał .  . . . ,

W  czasie rewii  stałem w ogrodzie tulieryjskim tuż za szeregami zan- 
darmeryi  w yb o ro w e j .  Punk t  o p ierwszej ,  łoskot  bębnó w i szmer  ludu 
zwiastował  jakąś wyższą indywidualność  niż dotąd p rzesuwające  się figury.  
By ła to cesarzowa.  U b ra n a  w bieli wyglądała świeżo i wesoła.  Po l e ­
wej  stronie cesa rzowej  siedziała księżna Matylda ,  a na p rzodzie p o w ozu  
księżna d’Alba.  Eskor towal i ,  ale w nie wielkiej liczbie p rzepyszn i  n o ­
w o  utworzeni  gidowie.  Pułk z sześciu szwad ronó w złożony,  siedzący 
na oficerskich jednej  maści koniach ,  a z łożony  z w y b o ro w yc h  ludzi. 
Kto widział  kawaleryą  francuską,  ten może pojąć czem jest pułk gidów 
będący jej wyborem.  Ach szczęśliwy to człowiek ten pułkownik F leury  
dowód zc a  tego pułku!  O b o k  po jazdu  cesa rzowej jechał minister wojny.  
Za po jazdem jenerała ad ju tant  cesarski  i czterech adjulantów.  Ci po 
wrócil i  odprowa dz i wszy  monarchinię w wielkim pędzie do świty cesarza.  
T r z y  nas tępne po jazdy zawierały  s łużbę dworską oboojej  płci. W  je ­
dnym siedział  nasz ziomek Ratomski  J ó z e f  . .secretaire des comendements« 
księżny Matyldy.  Cesa rzową  witały głośne okrzyki .  Odpowiada ła  
wdzięcznym uśmiechem i powabnym ukłonem.  W  pół  godziny now y 
ruch,  n o w y  werbel  zwias tował  cesarza.  Jecha ł  tą razą nie tak jak z w y ­
k le ,  nie odo sob n io ny  na 15 k roków i ani na 10, jak dzienniki  donosiły,  
ale o pół konia wysun ię ty  z poś ród  orszaku;  po lewej ręce cesarza jechał 
książę Napoleon syn Hieronima.  Przypat rzy łem mu się z bliska i d o ­
wolnie.  Nadzwycza jnie po d o b n y  do  por tre tów stryja Napoleona I., ale 
do  por tre tów cesarza na wyspie św. Heleny! przedwczesna otyłość ujęła 
zgrabności  ciału. Postać na koniu t rochc ociężała. Powiada ją ,  że b u ­
rzl iwe lata p rzyspieszyły dojrzałość.  Cesa rz  wydawał  mi się blady.  
P rzy jęc ie  nie było zbyt  odznaczające  się. Z w ykł e  okrzyki.

W  Tuil eryach u rządzono  ogromną dla dam galeryę ,  ale dla dam 
pr ez en to w an y c h  u dworu.  J e d y n y  też to p rzywile j  w ciągu tych dni 
u roczystych.  Z woli albowiem cesarskiej  M o n i t o r  naprzód  ogłosił, ze 
p rzy  uroczystośc iach 15. Sierpnia nie będzie żadnych miejsc upr zyw i le ­
jowany ch  ( r e s e r v e s ) . —  Pomysł  ten robi ho n o r ,  jeżeli nie uczuciom,  
to p rzyna jmnie j  pol i tyce cesarskiej.  V\ ierzajcie nu,  że niższe warstwy  
luduości  z rozumiały  cesarza.  Przyznać w y p a d a ,  że dotąd dużo robi k r o ­
ków  odpowiada jących  zadaniu swemu.  Nie w pałacach,  ale w chatach 
szuka punk tu  oparcia.  Zarzuc ićby tylko można zbytek haftów i etykiety,  
bo  w końcu równowaga  pochodu  demokratycznego mogłaby być  naru

szoną. Zanotu jmy jeszcze jeden pojaw. Zape wn e  to skutkiem zniesienia 
miejsc uprzywile jowanych  nastąpił zupełny brak elcgancyi  w zebraniach 
tych d w ó th  dni. W s zę d z i e  t łumy ludu ,  nigdzie publiczności  wykwitnej .  
— Choć  ciekawość na rozmai tych i odległych punktach była wabiona,  
wszędzie jednej  b a r w y  publiczność na p o t y k a łe ś ; wesołą bez powścią-  
gnienia się, wrzaskl iwą nawet ,  ale grzeczną,  uprzejmą i dowcipną.  Blu­
zo wiczó w nie wiele,  ale najwięcej  wyniedz ie luionych ( e n d  i m a n c h e s )  
robotników.  E le g an c j i  żadnej ,  pojazdów ani dosl rzedz,  chyba na b o ­
cznych ulicach. P ra w d a ,  że t r zykroć  s totysięcy najmniej  p rowincyonal -  
nego p r zyb y ło  kontyngensu.  T en  n iepo l rzebował  firmy, od  razu oko 
paryskie poznawało p rzybysza.

” Defi lady armii nie czekałem,  bo by ła  za długa i t rudno docisnąć się 
do p un k tu ,  gdzieby można okiem wojskowem przy pa t rz yć  się postawie 
i ruchom żołnierza* Sądzę j ednak ,  że dzienniki mają racyę chwaląc t a ­
kowe ,  gdyż znam armią francuską i uważam ją za jedną z pie rwszych co 
do racyońalnego wyrobienia ,  iust rukcyi  i posłuszeństwa wojskowego.

W  poniedziałek to jest 15. r ano ,  byłem o 5 mil od Paryża  w Mon t ­
m o r e n c y ! Czeka łem na omnibus  o 5tej rano.  Gospodarz  hotelu z o b łu ­
dną twarzą  ubolewa ł nad  surowością nieba które rzęsistym deszczem zie­
mię zwilżało,  i uroczystości  groziło.  Hultaj!  widziałem w jego oczach 
że już r achował  ile mu dzień s łotny przyniesie ,  za t rzymując  po dr óżu ją ­
cych Omnibus  był  próżny,  czekał  na kogoś.  P rzysłano po doktora bo  
na kolei północnej  wielki zda rzył  się przypadek.  Dwa pociągi spotka ły  
się,  i kilka wagonów zgruchotały.  P rzy by l i śmy na miejsce nieszczęścia 
w Enghien.  Kilka osób ran ionych ,  mnóstwo towarów ( k or on e k  Va le n­
ciennes)  w niwecz obróconych.  P rzypad ek  by ł  rezultatem niedbals twa 
admmist racyi ,  taki był  odgłos powszechny .  Kolej  północna jest Rotszyl-  
dowską.  B y ł y  zakłady pro  i contra, czy będą su ro we  kary lub nie. 
Jecha łem do-Pa ryża  z ca łym korpusem oca lonych pociągów W s z y s c y  
dążyli na u roczystość 15go. Siedziałem obok dwóch  poczciwych  w ie ­
śniaczek normai idzkich które do synów jechały!  Niewiele brakowało,  
bv  synowie  osierocieli! Z wzruszeniem też pat rzałem na uścisk dwóch  
wysmukłych  i p rzystojnych bluzowiczów.

O k o ło  po łudnia zrobi łem przegląd p rzygo towań  tlluminecyi.  Nie 
mogłem pojąć żeby  rusztowania p r zy b ra n e  w ko lo rowe  lampki mogły oko 
zachwycić.  By łem w błędzie.  W y k w i n t n y  gust i smak może z mar twych 
Żywiołów,  piękność i harmonią wywołać .  Bysunek o rdonato ra  nie zo ­
stawiał nic do życzenia ,  już to w dzień dostrzegłem.  Pojmując co to 
będzie w nocy,  postanowiłem odwiedzić i l luminacyą w chwili jej naj ­
szczytniejszego rozwinięcia ,  choć bynajmniej  nie jestem wielbicielem ani 
pyrotechniki  ani oświet leń.  Czeka jąc  wieczora,  za t łumem poszedłem 
na plac Marsowy.  Trzykroćstotys ięcy  najmniej  ludu zalegało plac, 
wały  i przyległosci .  Ta" fala głów ludzkich odp ływała  i p rzyp ływała  
zupełnie jak morze,  p rzypat ru jąc  się i biorąc udział  w igrzyskach rozm a­
itego rodza ju  bezpłatnie przeds tawianych  lub w y k ony w any ch .  T a k  do­
bór  jako i ogrom igrzysk był  godn y  tego,  który je nakazał.  Pan bawił  
pana ,  cesarz przy jmował  lud. Nic więc nie mogło być  d robnos tkowe  
ani liche. Ty lko  ini Się aż w głowie kręciio. Nie pat rzy łem na igrzyska 
ale na lud. Nie myślałem o 15. Sierpnia ale o innych dalach. Niezaj- 
mow ały  mnie przygotowania o lbrzymiego balonu ale owa zasada wszech- 
władztwa ludowego!  Pragnąłem choć raz pojąć i zdać sobie sprawę z tej 
n iewyczerpane j  tezy! Napróżno siliłem się, by łb ym opuścił  pole Marsowe 
zadumany  i zakłopo tany ,  bez dcfinicyi ,  bez  ko nk lu z j i ,  gdyby  głośny 
okrzyk i wielki ruch nie prze rwał  toku myśli moich i wielkiej mi przez to 
nie oddał  usługi. Krzyczano  Vive 1’Em pereur! r zucano igrzyska i teatra 
by  lecieć ku cesarzowi.  W  rzeczy samej był  to cesarz ,  jechał  w poje-  
ździe od kr y ty m z cesarzową,  miał p o do bno  t rzech guidów przed po ja ­
zdem a czterech z ty lu ,  by tylko w pośród fali ludowej  drogę torowali .  
W  mgnieniu oka lud utworzył  mu szpaler  ale ciasny. Pos tępował  p o ­
jazd stępo wśród prawdziwie ludowej  owacyi!  Objechał  w około cały 
plac M ars ow y i następnie za tr zymał się dla p rzypat rywan ia  wzniesieniu 
balonu.  P. G od ard  miał spuszczać się en parachute, gdy  więc to nas tą­
piło,  cesarz stanął  w pojeździć by lepiej  widzieć.  1 en krok bardzo n a ­
turalny,  zyskał  mu w tej kupce do której należałem wdzięczne uczucie.  
W o ł a n o  że wszech s t ron:  Mais cela Vamuse, mais il  aime a &tere avec 
nous; (więc go to bawi!  więc lubi być  z nami).  By łbym znowu wpadł  
w dumanie ,  bo nigdzie tyle zagadnień nie przedstawia się rozumowi,  
rozsą dk owi ,  logice,  co we Fra ucy i ,  ale żołądek odezwał  się z prawami 
i uznałem za rzecz s tosowną obiadować.

O d  godziny 7. już wątpię czy hurkot  po w o zó w  można by ło  d o s ły ­
szeć w okolicach tui leryów i Champs  elysees.  Nawet  na bu lwarach cyr-  
kulacya była poprzecinana.  W s z y s c y  dążyli pieszo do punku  głównego,  
k tórym był plac de la Concorde .  Na ów dzień plac ten zamienił  się 
w pyszny  salon w guście maurytańskim.  W  dawnych  oświeceniach i o z d o ­
bach zwykle  używa no  miejscowyeh ozdób  do f igurowania,  dziś pyszue 
świeczniki s t a ły odosobn ione  i zaćmione,  fon tanny  biły odbi te dodanem 
światłem, a obel isk Luxor  pysznił  się ze świecistych ko lo rowych  ścian, 
któremi go otoczono.  Ale bo cóż to za lekkość,  d o bór  ko lo rów i świa­
teł ,  rzęsistość oświetlenia w tych u roczystych ścianach! O g ró d  tuile- 
ryjski  s łużył  j akby za taras salonu.  Śl iczny taras,  w k tó rym znowu  
d rzewa  i kwiaty ogniem spłonęły,  a szpalery  rzęsiściej lampami niż winna 
latorośl jagodami ubarwione.  Ż wielkim gustem skombinowane by ło  
w ogrodzie światło globów (mel te)  z ko lo rowemi wszelkiego rodzaju ka­
gańcami.  Dziwnie także wszelkie przejścia z wielkich oświet leń do o d ­
ległych nawet  ciemności i podnoszących ogół obrazu ,  były oszczędzane 
harmoni jnemi stopniowaniami.  Po drugiej s t ronie placu de la ( .oncorde 
pola elizejskie przedstawiały obraz  bogatej galeryi  płonącej  milionami 
świateł ale tylko dla spacerujących przeznaczone j ,  po za tą galeryą na 
p rawo  i lewo lam tylko zdawało się, że tańcono,  bawiono,  śmiano. Tain 
by ły  teatra i bale ,  tam pili j jedli. T u  tylko podziwiali .  W  pośrodku 
pól elizejskich na rond point  o lbrzymi glob,  z olbrzymim o r ł e m . o l b r z y  
mią dźwigał  cy frę ,  a dwie al tany zawsze maurytańskie ,  śliczne dawały 
schronienie dwom orkies t rom,  które choć ciągle grały nikt prawie n |C 
słyszał.  Bo jeżeli był  blisko, to musiał się bronić przeciw parciu a z da-
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l eka  s zm er  p rze szkadza ł .  D a l s zy  ciąg pó l  e l izejskich w sk r om ni e j s z y m  
guści e o św iec o ny  aż do  ba r r i e r e  de  1’E to i l e ,  niemniej  j e d na k  b y ł  u r ocz y .  
F a j e r w e r k  ( j ed en  z t r z ech )  p r z e d  i nwal idami  spa lony ,  w idzi a ł em d o sy ć  
z da leka .  Z d o w a ł o  że  się n ie  ud a ł ,  z a p e w n e  z p o w o d u  zamoczen i a .  J e  
d n a k  ba lon  ognis ty  pyszn i e  się wzn ió s ł  w pow ie t r z e  i w y so k o . .  w y s o k o  
zanis ł  cy f r ę  N.  , , . , ,

Naz a ju t r z  16. p i l now a ł em  godz iny .  T a k  p o d o b n o  i d r u d z y  zrob.1. ,  
b o  ruch  d o r o ż e k  b y ł  n ad zw y cz a jn y  po ul icach.  S iad ł em w cz o ra j  o  l i  
* Połudn ia  w  P a r y ż u  dó  w a g o n u ,  i p r z e s pa ws zy  j e szcze p a r ę  g od z in  w e  
M a s n y m  p o k o j u  w  S t r a s b u r g u ,  nap i sa łem do  wa s  dz.s .a ,  o godz.  11.

" Anglia. ,, _
L o n d y n ,  24.  S ie rpn ia .  -  D a i l y  N e w s  pisze o n o w e m  s t adle  bel- 

gisko a u s t ry ac k i em  co  na s t ęp u j e :  E u r o p a  ma ob ow ią z e k  i in t e re s  u t r zy .  
man ia  n iepodl egłośc i  Belgii dopó ty ,  do pó k i  Belgia d o c h o w a  n a ro d ow oś c i  
od ręb ne j .  E u r o p a  mało dba  czy tam dynas t i a  K o b u r g o w  zasia a na t r o ­
n ie ,  a dla t ego nie będz i e  o to więcej  d b a ł a ,  ze ko bu rg s k a  d y n a s t y a
z aus t rya cką  się ko ja r zy .  , . .

— G l o b e  dziś ła je  R o s y ą  i ż ąda ,  a ż e b y  Angha  p r zeds t awie n i e  si lne
uczyn i ł a  wz g l ę dem  ujścia  Su l i ny .  P ra s sa  ba r dzo  się c ie s zy  z p o w o d u  
sk r e ś l one go  o b ra z u  s i ły mor sk i e j  r o sy j sk i e j  w augsburgski e j  pow szechne j  
eazec ie .  ^ T i m e s  p r z e t ł u m ac z y ł a  ten a r t y k u ł  w vvyciągach.  J e d e n  r a ­
d y k a l n y  t y go dn ik  na  to  p o w i a d a :  flota r osy j ska  jest w p r a w d z i e  p r z e d ­
s t a w i e n i e m ” c e n i c z n e m , cle R o s y a  o k rę t ó w  w o j e n n y c h  m e p o t r z e b u j e  -
b o  ma  d y p lo m a t ó w .  ,,

 N i e d a w n o  zm ar ły  admi r a ł  C o c k b u r n  wstąpi ł  w s ł użbę  f loty ma j ąc
la t  16 i l icząc 21 lat  p r z e ż y ł  już b a r d z o  w o j e n n y  pr zeci ąg  cza su .  P o d  
T u l o n e m ,  gdz i e  N a p o l e o n  g łów ną  za łoży ł  po ds t a wę  swe,  s ł a w y  w o j s k o ­
w e j ,  zos t ał  m i a n o w a n y  p o r uc zn i k i e m ,  późn ie j  p r zez  Ne  sona  kap i t anem 
nad  w łosk i emi  br zegami .  O d z n a c z y ł  się w e  wie  lej i wie  j r z y  p r z y ­
l ą dk u  St. V in ce n t ,  w w o jn i e  o  mar t in ikę ,  w  w y p r a w i e  na Sk a łd ę  , p r z y  
ob l ę że n iu  Kadv ksu .  Na jw ięce j  atol .  o d z n a c z y ł  się w wo jn i e  a m e r y k a ń ­
skiej  w la t ach  * IB14 i 1815. Po  p r z y w r ó c e n i u  p o k o ju  w  ro k u  1815 p o ­
w ró c i ł  do  Angl i i ,  o t r z y m a ł  na jw yż sze  h o n o r y  i t y tu łu  na f locie i on  
to  i a ko  d o w ó d z c a  N o r t l i u m be r l an d a  pop ły ną ł  d. 8. S ie rpn i a  z N a p o l e o ­
nem  na Po k ł ad z i e  . . P łymou ta -  do  w y s p y  św.  He l e n y ,  gdzie  z mm  st anął
dni a  16 Paźdz i e rn ika .  Miał c z uw ać  nad  w ięźn iom,  ale go w ro k u  1816
z a s u p i l  «  gu be rn a t o r s t w i e

B u k a r e s t ,  13 Sierpnia. —  M inisterstw o s p r aw  w e w n ę t r z n y c h  żąda  
n o ż y c z k i  10,OOo’ d u k a t ó w  w po d an iu  do  n a dz w y cz a jn e j  r ad y  adm in i s t r a ­
cyjnej ce lem zakup i e n i a  do  m a g a z y n ó w  pszen i cy ,  póki sp r zy j a  pogoda .  
K u p n o  ma na sąp i ć  na jdal e j  do  P a ź d z i e rn ik a ,  a b y  s tol icę z ab ez p i e cz y ć  
p r z ec iw  n i e do s t a tk o w i  d o w o z u  zboża . K o r p o r a c j a  p i ek a r zy  ma  tę p o ­
ży c z k ę  sp ł acać  w pięcio  mie s i ęcznych  r a t ac h ,  każdą  ra tę  licząc, po 2000 
d u k a t ó w  i to p o c z y n a j ą c  od  1. L u t e g o  do  30. C z e r w c a  1854 r.

B u k a r e s t ,  14. S i e rpn i a .  —  W y w ó z  zb o ż a  z W o ł o s z c z y z n y  sta 
n o w c z o  z a k a z a n y m  zos t a ł ,  ro sy j sk i  p r o w ia n t  z a w a r ł  n o w ą  ug o dę  o d o ­
s t a r c zen i e  100.000  m eców  mąki ,  k tó r a  ma b y ć  p r z ez  T r i e s t  do s t a r czana .  
K o n tu m a c y ą  u t r zy m uj ą  R o s y a n i e  z całą  ścisłością.  C h o l e r a  c o r az  ba r -  
dzići  sic r o z sze r za  po  w o j s k o w y c h  l a za re tach  ro sy j s k i ch ,  tak ze mie ­
s z k a ń c y ' zost a j ą  w na jw i ększe j  obawie .  H an de l  by d ł e m  dosyć  ożyw i ł  się 
w skut ek  us t ania  epidemi i  m ięd zy  b y d ł e m ,  ale w sku t ek  za p r o w a d z o n e ,  
ko n t u .n acy i  21 dn io w e j  znaczn i e  ustal.  W  G a la czu  hande l  z b o z o w y  b a r ­
dzo  jest  o ż y w io n y ,  a le  n iemasz  dos t a tku  s t a t k ów  do  p r z ew aż en i a .  P r ó b y  
n o w e j  p szen i cy  "bardzo są piękne,  ż n i w o  k u k u r y d z y  o ire.

S m y r n a ,  U .  S ie rpn i a .  -  N o w y  g ub e r n a t o r  S m y r n y  w e z w a ł  wła-  
dze  mie j sk ie ,  a b y  ścisły d o z ó r  p r o w a d z i ł y  nad  w y c h o d ź c a m i  p o l i t y cz n y  ­
mi ,  k tó r z y  tu  bawią .  G d y  się w i a do m o ś ć  u p o w s z e c h n i ł a , ze  się teraz 
na  p o k ó j  z anosi  m ięd zy  T u r c y ą  a R o s y ą ,  w y c h o d ź c y  w  wielkiej  zos t ają  
o b a w ie ,  a b y  ich nie i n t e rn o w a n o .  —  W e d ł u g  w iadomośc i  nadeszycn  
z K o n s t a n t y n o p o l a  z 15. ,  miała flota egipska  p r z y b y ć  tam w  dniu  14. b. b. 
Dru g i e j  dv w iz v i  f loty egipskiej  w k r ó t c e  się spodz i ewa ją .

B u k a r e s t ,  17- S ie rpn ia .  —  U  nas k r zy żu j ą  się w iadomośc i  o woj-  
nie  i p o k o j u ,  p o d o b n i e  jak po  dz i enn ikach  zag ran i cznych .  Zda j e  się, 
że  sp r a w a  między  R o s y ą  a T u r c y ą  w  g ł ó w n e j  r z ec zy  ubi ta.  Z począ tku  
nie  w i e r z o n o  tu nad es ł ane j  w iad o mo śc i  te l egraf iczne j  o ugodz ie  pomię 
d z v  T u r c y ą  i R o s y ą , 1 szczególnie j  nie w ie r zy l i  t emu  G r e c y ,  k tó r zy  p r a '  
gną  w o jn y .  T y m c z a s e m  o t r z y m a ł  on e gd a j  au s t rya ck i  ko ns u l  j ene r a iny  
p r z e z  d w ó c h  k u r i e r ó w  w ia d o m o ś ć  poc i esza j ącą ,  że  po kó j  będz i e  u t i z y - 
ma n y  i że  w o j s ka  rosy jsk i e  opu szc zą  ks ięs twa u a d d un a j s k i e  w  dn iu  2. 
W r z e ś n i a .  D a l b y  Bógł  ż e b y  ta wa żn a  w ia do mo ść  się po tw ie rdz i ł a !

D n i a  14. b. m. nadesz ł a  tu sz t afeta  do  d e p a r t a m e n t u  sp r a w  w e w n ę ­
t r z n y c h ,  że  T u r c y  w ys p ę  na D u na ju  p o w y ż e j  M ac z i na  s i lnie  obsadzi l i ,  
o b w a r o w a l i ,  a bó r  t am z na jd u j ą c y  się p r zer zedzi l i .  R z ą d  t u t e j s zy  w y ­
siał  60  k om is a r z y  po  w sz y s t k i c h  drogacl i  W o ł o s z c z y z n y ,  a b y  w s z ę d z i e  
za k ł a d ać  m a g a z y n y  i l a za r e ty  dła wie lk i ej  armii  r os sy j sk ie j .  Zdawałoby  
s i ę ,  że  Ross i anfe  chcą  pozo s t a ć  p r zez  z imę.  P o ł o ż e n i e  więc  l u du  na szego 
z n a j d o w a ł o b y  się w  sm u tn y m  i o p ł a k a n y m  s t a n i e ,  bo  u r z ęd n i cy  tutajsi 
n a w y k l i  z ap e łn i ać  t y l k o  s w o j e  kieszenie  , p r z y  k ażd ych  l iwe ru nk ach  n i e ­
zmie rni e  z a rab i a ją  kosz t em b i edu i ch  w ie śn i a kó w.  N aka zu j ą  oni  gminom 
d os t a r cz an i e  s i a na ,  o w s a ,  m a s ł a ,  d ro b i a z g u ,  d r z e w a  i p i en i ędzy  P«d 
p o z o i c m ,  że  t ego l ub  o w eg o  j ene r a ł a  się sp od z i ew a j ą .  U r z ę d n i c y  po l i ­
cy jn i  sp i su ją  od  k i lku dni wszystk i e  k w a t e r y  i z a p y t u j ą  mie szkańców,  ile 
k t ó r y  p łac i  z l oka lu ,  ab y  n a ł o ż y ć  na n ich p o d a t k u  d o c h o d o w e g o  10 p la ­
s t r ó w  od  100. T ak  z w a n y  po d a t e k  i n k w a t e r u n k o w y  zap ro wa dz i ł  Stir- 
b e y  t akże  w lalach 1848 i 1849 i w  samej  s t ol i cy ze b ra ł  go przeszło 
100,000 p ias l rów.

  U r z ę d o w y  o rgan  r ządu  t u r eck i ego  L e  J o u r n a l  d e  C o n s t a n ­
t i n o p l e  b r zm i  n a d e r  wo je n n i e  w swo im m u n d u r z e  z d. 9.  b. m. Arty  
k u ł ,  o  k ó ry m  m u w a ,  nosi  nap i s :  „Z as z cz y tn y  p okó j  lub wojna  b e z z w ło ­
c z n a . . Z  "początku w y r z e k a  na d o ty c h c z a s o w y  p rzec i ągły  bieg uk ł ad ów  
* ich b e z o w o c n o ść .  „ P o t i o r  mor i  qu am  foeda r i«  mówi  ten dziennik i w y  
p r o w a d z a  wn io sek ,  że  s zy bk i e  r oz s t r zygn i ęc i e  w o j e n n e  przeni eść  nal eży 
Bad wo lne  kon an i e  w  h a n i e bn ym  p o k o ju .  Żądan ia  Ros y i  p o d  wzg lędem pro

t ek to r a tu  kośc io ła  greckiego,  są da l s ze  s ł ow a  tego  a r t y k u ł u ,  z a g ra ż a ł y  nie 
tylKo udz i e lnośc i  po rty,  ale i t r ak t a towi  z r. 1841,  azatera d a ł y  cz t e r em  
m o c a r s t w o m  p r a w o  po w o łan i a  p r ze d  swó j  t r y b u n a ł  ż ądań  Rosy i .  W y s o k i  
ten  t r y b u n a ł  r o z e b r a ł  sp r a wę  i p r ze k o n a ł  się n i e b a w e m ,  że żą d an i e "by ło  
n i e u z a s a d n i o n e m ; sam n aw e t  to o ś w iad czy ł  Za t em  w  na tu r a lne j  k o u se -  
kw euc y i  na l eża ło  p o w o d a  z p r e t ensyami  j ego n i e u d o w o d n i o n e m i  odsunąć ,  
na koszta  ska zać  i eg zek uc y ę  pr zec iw niemi;  w y k o n a ć .  N ic  j ednak  po -  
do b u e g o  nie  s t aio  się. R o p r a w i a n o  dalej  j ak g d y b y  p r e t e n s y e  R o s y i  
mia ły  r zeczy wi ś c i e  z asadę  i wre szc i e  r ozpoczę to  r o z b i e r a ć ,  co  p r z y z n a ć  
t e m u ,  k tó ry  abs o l u tn i e  n ic  d o  żądani a  n i?  miał.  G d y b y  b y ł y  cz t e ry  m o ­
ca r s twa  p ok aza ły ,  że n ie  lękaj ą się w o jn y ,  na t enczas  gab ine t  p e t e r sb u r g -  
ski  nam yś l i ł by  się i s z anse  w o j n y  eu rope j sk ie j  w za rodz i e  b y ł y b y  s t ł u ­
mi one ,  gdy  t y m cza sem  n i eb ez p i e c ze ń s t wo  nie d a ło b y  się un iknąć .  T u r -  
cya  uczyn i ł a  wszys tko ,  a b y  R o s y ę  zad o w o ln i ć ;  n ieufność  jaką  R o s y a  z a ­
r z uc a  d y w a n o w i ,  o n a  s am a  n a j w y ra źn i e j  wz bu dz i ć  umiała .  S ło w em ,  
p o r t a  nie ma w o b e c  R o s y i  inne j  n i es łuszności  jak t ę ,  iż w e  wszys tk i ch  
pun k t ac h  ma s łuszność .  T e r a z  n ie  p oz o s t a j e  nic innego,  j ak  uczyni ć  to,  
co  od d a w n a  uczyn i ć  należa ło ,  to  jes t  zn i ewo l i ć  R o s y ą  doodst ąp ien i a  o d  
n ie s łu sznych  swo ich  w y m a g a ń  i p o d d a ć  się o r ze c ze n iu  moca r s tw  o d p o ­
wiedn i em u  w  zupe łnośc i  o s t a tn i emu  t u r e c k i e m u  p r o j e k to w i  no ty .  J e ­
że l i by  T u r c y ą  nie  miała  u z y s k a ć  z a s z c z y t n e g o  p o k o j u ,  naó w cz as  p o ­
legając na o d w a d z e  s y n ó w  s w o i c h ,  na  sp r a wi ed l iw ośc i  r z e cz y  pub l i ­
czne j ,  na mora lnem i m a l e ry a l n e m  w spa rc i u  s w o ic h  s p r zy m ie r ze ń có w ,  
o r ę żo w i  p o w i e r z y  rozs t rzygni ęc i e .  A r t y k u ł  t en  k o ń c z y  się temi  s ł o ­
w y :  „N ad esz ł a  chwi la  u r o c z y s t a ,  w k tór e j  T u r c y ą  p r z y j ac ió ł  sw o ic h
i n i ep rz y j a c i ó ł  pozna .  W i a d o m o  od  t r z ech  mies i ęcy  k a ż d e m u ,  k to  w  J z i e ń  
wa lk i ,  jeźl i  ta n i eu n i kn ion ą ,  s i anie  p o  s t r oni e  naszej  i ub  p r z e c i w  n a m ;  
n o w e  u k ł a d y ,  p o w t ó r n e  o d r o c z e n i e ,  p o m n o ż y  j e s z cze  s ze r eg  n a s z y c h  
c i e rp i eń ,  naszej  n ę d z y  i k lęsk n a s z y c h ,  a ou  i t ak  j u ż  n ie  m a ł y m !  D!a 
t ego  be z  dalsze j  z w ło k i ,  a lbo  z a sz cz y t n y  d la  T o r c y i  p o k ó j ,  a w o jn a  
p r ze c i w  R osy i  w o b r o n i e  p r a w  na szy ch  «

G a z e t a  T r y e s t s k a  m ó w ią c  o  man i fe śc ie  p o r t y  t ak  się w y ra ż a :  
„Z l iczby p o d p i s ó w  jego  (63 )  w id a ć ,  że  n&wjt  z a w e z w a n o  do  r ady ,  m i ­
ni s t r ów  już  nie u r z ęd u j ąc yc h .  W  o b e c  n a r o d u  man i f es t  ten brzmi  d o ­
b r z e ,  i z t ego p u n k tu  w idzen i a  u ł o ż o n y  jest  ogl ędni e  i r o z t r o p n i e ,  k to  
wszakże  stoi  p o n a d  t ł u m em ,  za r az  s p os t r ze g a ,  że  g łó w n y m  j e go  ce l em 
pokazać  św ia t u ,  jak wie lk i e  jes t  z a d o w o le n i e  m i ęd zy  ch rześc i anami  p o d  
pan ow an ie m  s u ł t an a ,  i że  R o s y a  n i ema  s ł u szn i e ,  że n i e p o w o ł a n a  mięsza  
się w s p r a w y  chrześci an .  D w ó r  ro sy j sk i  lepiej  zna  T u r c y ę  p r zez  s w o i ch  
a j e n t ó w ,  aniżel i  wszys tk i e  inne  m o c a r s t w a ,  i d la  t ego n ie  da j e  się w y ­
wieść  w po l e  f i rmanami ,  ha t l i szeryfami  i ad r e sa mi  p e ł n em i  wdz i ęc zno śc i  
i mi łości  l u d ó w ;  wie  o n  d o b r z e ,  że  k ró tk i e  t r w a n i e  t y c h  z a p e w n i e ń ,  że  
po r t a  w p o t r z eb i e  w iedz i eć  o n i ch  u ie  będz i e ,  z n a n y  m u  r ó w n ie ż  sp o s ó b  
j ak im  się t aki e ad r e s a  r o b i ą :  p a t r y a r c h o w ie ,  s y n o d  i k i l k u  o s t rożn i e  w y ­
b r a n y c h  z w o le n n ik ó w  u k ł a d a  ad r e s  i w e d łu g  dane j  p r z ez  r ząd  fo rm y  
sk ł ada  go jak  na jp r ędz e j  u  s t óp  t r onu ,  w ied ząc  d o b rz e ,  że  z w ł o k a  i op o -  
z y c y a  pociąga  za sobą  w y da l en i e .  T a k  się też  dz i e j e ,  ze  l u d  z p o d z i ­
wem widzi  sw o je  uczuc i a  d ru k i e m  o b w i e s z c z o n e ,  t ub o  j ego  s e r cu  c a ł ­
kiem one  obce .  W s z y s t k o  to jes t  m i s t y f l k a c y ą , ś r od k i em  da j ą c y m  się 
z a s to sow ać  do  wszys tk i ch  pu b l i c z n y c h  d o k u m e n t ó w ,  o k tó r y c h  ma  
E u r o p a  wiedzieć.  I nne  z n ó w  p y t a n i e  c z y  G r e c y  chcą  zos t ać  R o s y a n a m i ;  
rel igia t y lko  pociąga  ich w  tę s t r o nę ,  p o d  wz g l ę de m ws ze l a ko  św ieck im  
G r e k  chętni e  po zo s t a ł b y  p o d  p a n o w a n ie m  tu r eck im  j ak  i inni  ch r ze ś c i a -  
n ie ,  a le  do maga  się t y lk o  r ó w n y c h  p r a w  z T u r k a m i ,  p r z y z n a n y c h  m u  
w p ra w d z i e  p r ze z  ha t t i s ze ry f  gulhański  a le  n i e d o t r z y m y w a n y c h .  P o n i e ­
waż t reść  t e ° o  mani f e s tu  op ie r a  się na  zm y ś l e n i u ,  z a t em us t a j e  g ł ó w n y  
p o w ó d  św ia dcz ący  p r ze c i w  żą dan io m R o s y i ,  a t o  t em więce j ,  j eże l i  się 
zna  h i s t o ryę  u k ł a d ó w  ty c z ą c y c h  się m ie j s c  ś w ię t y c h ,  i k a żd y  w id z i ,  ż e  
to t y lko  czcze  i k ł aml i we  o św iad cze n i e  j ak i e  p o r t a  ma  zaw sze  na  z a w o ­
łani e.  N i e na p ra w io na  s z k o d a ,  jeże l i  p a ń s t w a  e u ro pe j sk i e  pominą  tę s p o ­
so b n o ś ć ,  a b y  w y je d n a ć  zu pe łn i e  r ó w n o u p r a w n i e n i e  wszys tk i ch  p o d d a ­
ny ch  t u r ec k i ch .«

—  W  W a n d e r e r z e  z n a jd u j e m y  n as t ę pu j ą c y  list z  K o n s t a n t y n o ­
pol a  11. S i e r p n iu :  W c z o r a j  p r z y b y ł  tu  go n i e c  z W i e d n i a  c. k. p u ł k o ­
wn ik  R u f f  ze  s z t abu  j l uego .  P r z y w i ó z ł  on z sobą  nadz i e j ę  u t r zyman ia  
p o k o j u  i dla t ego p r z y j a z d  jego  b a r d z o  b y ł  po żą d an y .  Za dz i w i a  tutaj  
ze  u l t ima tum p o r t y  za t r zy m an e  zos t a ło  p r z ez  d y p lo m a c y ę  zagran i czną ,  
a w mie j sce  j ego  pos ł ano  do  P e t e r sb u rg a  p ro j e k t  r o z j em cz y  cz t e r ech  
m o c a r s t w ,  k t ó r y  miał  o t r zym ać  po zw o l e n i e  cesar skie .  G o r l i w i  T u r c y  
szemrzą  z  p o w o d u  tej  opieki  m o c a r s t w  na d  T u r c y ą  i c zu j ą  się b y ć  o b r a ­
żeni .  P r a g n i e m y  się sp o dz i e wa ć ,  iż p r z y s z ł y  p o kó j  z agodz i  i n t e r e sa  
o b u  s t ron sp o r n y c h  na czas  d łuż szy ,  a n ie  bę d z i e  n o w e m  ty lko  o d r o c z e ­
n iem k r y z y .  T a k  jak ter az  r z e c z y  s t o j ą ,  T u r c y ą  w  ob e c  R o sy i  jes t  
s t ratną.  " Nacisk zagrani cznej  d y p l o m a c y i ,  o b e c n o ś ć  flot w  Bes ika  m ogą  
ją zmusi ć  d o  n i e odm ówien i a  z g o d y  na u k ł a d  sp r zec iw ia j ący  się n ie  t y lk o  
jej  p r a w o m  ale na w e t  i n t e r e so m ;  R o s y a  n ie  o ba w ia  się o b c e g o  w p ły w u ,  
i p r z ys t a j e  t yl ko na to co  się jej  p o d o b a .  M oż e  p r z e w le k a ć  u k ł a d y  d o ­
w o ln i e  i wie lce  tem T u r c y i  szkodz ie .  M ie sz k ań cy  na s zych  p r o w i n c y i  
wz bu rz e n i ,  znaczna  część  r ąk  od  p r a c y  i r o ln i c twa  o de rw an a ,  a b y  w z m o ­
cnić  armię.  J eże l i  ta z n iczem się r oze j dz i e  a w  d o m u  zna j dz i e  t y lk o  
n ę d z ę ,  to po  f ana tyzmie  i g łodz i e  ws zys tk i ego  sp o d z i e w a ć  się można .  
K i e d y  eu ro p e j sk a  d y p l o m a c y a  p r ac u j e  nad  p o ko j e m ,  R o s y a  n i e  p r zes t a j e  
się uzbraj ać .

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  d. 29.  S ie rpn ia .  —  W  p rz e s z ły  p ią t ek  w y d a r z y ł  się tu 

s m u tn y  p r zy p ad e k .  P a r o b e k  z Mi ch a ło w a  ze szed ł  o ko ło  więz ienia  miej ­
s c o w e g o ,  chcąc  p o p r a w ić  na koniu na szy j n ik .  P o n i e w a ż  kon i e  by ły  d o ­
b r e  i m ł o d e ,  p r ze t o  dla os t rożności  o b w in ą ł  sob i e  le j ce  o k o ło  ręki ,  
d rugą  po p ra w ia ł  na sz y jn ik ,  w  tem k o n i e  się s t ra ch ły ,  un io s ły  z sobą  p a ­
r o bk a  , u d e r z y ł y  go w  g łowę  k o p y t a m i  ki lka r a zy  i w lok ły  nieszczęś l i ­
w ego  przeszło  100 k r o k ó w ,  aż w p a d ł y  na  i n ny  wóz  i go p o ł a m a ły  n i e ­
da l eko  cuki ern i  Tom sk i ego .  P a r o b e k  został  ua miejscu,  b o  m u  zg ru cho -  
t a ł y  ko n i e  g łowę .  T r u p a  z ło żo no  na szaf a rski em p od w ór zu .
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—  Dziś na sapieżyńskim placu schwycił policvant ch łopaka ,  k lóry  
sk rad łszy  jednej pani uosigrosz z talarem i 15 sg r . , b a rd z o  zręcznie d r u ­
giej pani także uk rad ł  nosigrosz z 4 tal. 15 sgr., ale p rzy  tej kradzieży 
schwyciła  go pierw sza pani okradziona. P rzypadki podobne  często się 
fu teraz ponaw iają i dla tego p o da jem y  to do wiadom ości dla pań  z a tru ­
dnionych  kupowaniem po  targach.

—  Poniew aż p rzep isy  względem polowania podczas niedzieli i dni 
u roczystych  w okręgu adm inistracyjnym poznańskim okazały  się n iedo­
sta teczne ,  p rze to  zostały te raz  zniesione na mocy §. 11. p raw a z dnia 
11. Marca 1850. r. N icwolno odtąd p o d  karą 10 tal. lub  w razie n iem o­
żności pod  odsiedzeniem 8 dni więzienia po low ać w  dni n iedzie lnej święta.

—  O d  kilku dni p rzypatru ją  się tu wieczorami między 8  i 9 godziną 
komecie na zachodnio-północnej części nieba. S to jąc  na alei, w idzie­
liśmy go gołem okiem nad tea trem , poruszającego się w k ierunku  ku 
Jerzycom .

Rozmaite wiadomości.
P o d  S h i p l e y  w pobliżu  Broadfurd  rozpoczęto  bu d o w ę  o lbrzym iej 

przędzaln i ,  która będzie n iezawodnie  największym budynkiem  fa b ry ­
cznym  na świecie i może w zorem  dla tego rodza ju  zakładów. B udynek  
ten oddzielne będzie  s tanowił miasto, k tórego m ieszkańcy jakby  w re p u ­
blice falansterskiej żyć będą pracując razem , udając się do s to łu ,  do  ro ­
b o ty  i na spo c zy n e k  za odgłosem dzw onka . G łó w n y  bud y n ek  fa b ry ­
czny  to jest przędzalnia 550 stóp długości mająca, na 6 pięter, cała z k a ­
mienia z pięknemi architektonicznemi ozdobam i,  stanowi niejako środek 
miasta. O kna  tej fabryki z całkowitych lanych szyb. Posadzki ceglane 
z cegły w ydrążone j dla lekkości i u trzym ania p rze w iew u ,  wszystkie wią­
zania i belki że lazne ,  w całym dom u m ateryał ogniotrw ały .  O d  tego 
b u d y n k u  rozchodzą  się dwa sk rzyd ła  na 330 stóp długości tak wysokie 
jak gmach g łów ny; b udynk i  te p rzeznaczone  na składy. Dalej ogrom ne 
niskie zabudow ania  do przerab ian ia  surow ego  p ro d u k tu ,  k tóry  wprost 
do  g łów nego gmachu dosta je  się i ztamtąd p rzechodzi na skład jako w y ­
ró b  golowy. D o  tej fabryki zbudow ano  osobną drogę od Shipley, o so ­
bną kolej żelazną z żelaznym mostem cyl indrow ym  jak sław ny most Bri 
tania. Machiny p aro w e  u rządzone  są w dwóch b u d y n k a c h ,  a kominy 
w ysok ie  na 250 stóp stoją ja k b y  dw ie  wieże p rzy  w rotach fabrycznego  
miasta. K o tły  są um ieszczone pod ziemią i zasilane wodą z rzeki Ayre  
um yślnym  prow adzoną  wodociągiem, inny  kanał odp row adza  w odę zb y ­
teczną. P o d  tkackim budynkiem  um ieszczona wielka stągiew z kamie­
nia m urow ana  mieszcząca w sobie 500,000 galonów, zkąd różnemi d r o ­
gami sp ływ a deszczów ka ze  wszystkich zab u d o w ań  dla płukania w ełny . 
N ieda leko  od rzeki jest fab ryka  gazu zasilająca 5000 lamp. Cała w  ogóle 
fab ryka  głównie na w y ró b  w ełn ianych  tkanin p rzeznaczona zatrudnia 
4500 robo tn ików . Aby ich wszystkich mieć w  pobliżu ,  trzeba im by ło  
w y b u d o w a ć  mieszkania i pomieścić w raz  z familiami. W łaśc ic ie l  r o z p o ­
czął prze to  b u d o w ę  700 dom ów , które opatru je  św iatłem , weołylacyą 
i w odą ;  p rz y  każdym  dom u ogródek. D om y łe s tanowią miasteczko 
z szerokicmi ulicami, targ iem , kośc iołem , szkołam i,  łaźniami, kuchnią 
publiczną ,  trak tyern ią  i mnóstwem innych poży tecznych  zabudow ań .  
W łaśc ic ie l  tej fabryki miliony kosztującej zow ie się Salta ire  i nazw ę tę 
da ł  sw oje j osadzie. Je s t  to udzie lny  p an ,  od k tórego dob rego  lub złego 
pow odzen ia  zawisł los najmniej dziesięciu tysięcy ludzi.

—  Dinglera »dziennik politechnicznym w ostatnim zeszycie swoim

podaje  dok ła d n y  sposób  sztucznego rozp łodnien ia  r y b  używ any  ohecuie 
na wielki rozmiar w Hiiningeu w  Alzacyi. C zynność  jest nader  prosta, 
staranie oko ło  jaj rybich  jest tu g łów ną rzeczą i m iliony za rodków  r y ­
bich w  ikrze będących , k tóre  na wolnej w odzie  p rz y p a d k o w o  idą na 
zniszczenie, u trzym ane byw ają  i c h o d o w a n e ,  tak iż z każdego rodzi się 
ryba.  Na cel chow u r y b  rząd francuski w yznaczy ł  30,000 fr. dla tego 
zakładu. W e d le  rapo r tu  przesłanego  w Lutym  do paryskiej akademii 
um ieję tności ,  spodz iew ano  się dostarczyć ze zakładu pomienionego 
w C z e rw cu  600,000 łososi i pstrągów do tyła już w y r o s ły c h , że je  m o­
żna będzie do rzek  powpuszczać. S podziew ają  się, że będzie można 
w ychow yw ać  również  jes io try  i inne ry b y  na przemian w m orzu  i r z e ­
kach natrafiane i ujście R odanu  rybam i zaludnić. W  słonych  stawach 
i zatoce neapolitariskiej p o w io d ły  się już  p o d obne  próliy  z rybam i 
morskiemi.

l l  iadomości liandlone.
B e r l i n ,  d n ia 27. S ie r p n ia .—  Pszenica 7 8 —83 tal. Z y to  5 5 —60 tal. 

Jęczm ień  40— 43 tal. O w ies  26— 29 tal. G roch  55— 56 tal. R z e p 'z im o w y  
81— 79 tal. Rzepik z im ow y 8 0 — 78 tal. Ole'j rzep iow y 1 1 |— 12 tal. Olej 
lnianej 12 tal. O kow ita  bez  beczki 30A tal.

Przybyli do Poznania dnia 28. Sierpnia.
B A Z  AK : Sadowski z S łupow a; S ilew icz  z Ilybitw.
H O T E L  R Z Y M S K I B U S C H A : Żychlińska z P sa r sk ie g o ; Schuster  z N o r y m ­

berga;  Koscntkal i Adler z Berlina.
P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M : F ranke  z Leszna; Lesser z M arkow ie;  T w a r ­

dowski z Zdziechow a; Huinmel z Schiitz  
H O T E L  P A R Y S K I :  Stuhr z Zielonki.
H O T E L  B E R L I Ń S K I :  Ollendorff z Gdańska; Fendler  z M iędzychodu; M al­

czewska z W ą g r o w ca .
H O T E L  W I E D E Ń S K I : Krippcndnrff i Rohrmann z Międzychoda.
W  m i e s z k a n i u  p r y w a t n e m :  M alczewski z Swńniar, Z agórze  Nr. 12.

Dnia 29. Sierpnia.
B A Z A R : Hrabia Grabowski z L ukow a; Zamecki z S ch lo c l ia u , Przystanowski  

z B ia lę iy n a ;  Pom ianowski z Gdańska'
HOTEL R Z Y M S K I B U S C H A : W e b e r  z Szczec ina;  Forster  z Hali; Lehn  

z Jarocina.
H O T E L  PA RYŃSKI: Strecker z  W i lh e lm o w a ;  W c i s s e  z O ldrzychow a; K o ­

cki z Mieszkowa ; K om pf z Deinbnicy.
H O TEL B A W A R S K I :  Komcndat 1. pułku ulano w W e s t e r h a g c n , major Zcl-  

tritz,  dr. M iddendorf ,  adjutant Ziimncr z M ilicza ,  Hirsahfeld z W r o c ł a ­
wia: Dziembowski z N e lk a ;  Scliróter  z Obry; Kierski z G ąsa w y ;  M alcze­
wski z K ruchow a; Raszewski z Rudniczek; Bieńkowska z Smuszewa.  

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M : Bluinberg z K iecka; Poklatccka z Ossowa.  
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I :  Schiiler  z W o ls z t y n a ;  dr. Tabernacki z YYrześni;

Neander i Palii  z B erlina;  Schulz z Hamburga.
H O TEL RZYrM S K I : Ks. Apolinarski z Modrzą; Borowski z G ołańczy;  K ar­

łowski z Dobieszewa.
P O D  BIAŁYM  O R Ł E M : N iem ey er  z N o w e g o  miasta; Heidrich z K w idzyny;

Heidrich z S tęszew a;  Pielił  z P ogorze l icy .
POD T R Z E M A  LILIAM I: S ław czyńsk i z Kurnika; Sckw anke z Jaroszmiihle;

K rieger  i Grossmann z YVoli.
H O T E L  K B U G A :  K rzewski z B olcw ic .
H O T E L  E IC H B O R N A :  Cohn z B randenburga; Loże  i Liebas z Trzem eszna;

Mann z Szreniu ; Mautner z Torunia.
E IC H E N E R  B O R N  : K roch z R a w ic za ;  F ischer  z Leszna; Michael z  M iłosła­

w ia:  M echelow itz  z Bród.
P O D  Ł A B Ę D Z IE M : Silberstein z Zaniem yśla; Griinberg Strzałkowa.
P O D  K O R O N Ą :  Stein z Stargardu ; Jaraczew ski z Kurnika; Braun z R aw icza

Album K. W. Kielisińskiego
w yszło

U J .  j H .  Żupańshiego. C ena  10 Tal.
do tejże księgarni nadesz ły :

I Vilczek, J u ,  Kazania na n iedziele całego 
r o k u ,  2 tomy.

Szym anowski, W., Świat « jego mie­
szkance z 40 przepysznem i rycinami, 3 tomy. 

Szumowicz, W an daU n Poezye. 
Woronicz,  T. I*., Dzieła poetyczne,  

w ierszem  i p rozą ,  3 tomy.

O B W I E S Z C Z E N I E .
W  księdze hypotecznej należących do A d a -  

m a F r y  d e r y  k a i f  r y d e r y  ki  A m a l i i  z M ii u- 
c h ó w ,  m ałżonków  V o g e ,  po łożonych  w po 
wiecie I n o w r o c ł a w s k i m ,  d ób r  szlacheckich 
J a n o w i c e ,  za b ypo tekow ane  są pod  R ub . III. 
Nrem . 9. 300 Tal.  jako kara  pieniężna i 121 Tal. 
8  Sgr. 1 Fen. kosztów  Król.  Inkw izy to rya lu .

O b y d w ie  summy są zap łacone , lecz dokum ent 
na nie wystawiony, sk ładający się z kopii widy- 
m ow anej rekw izycyi królewskiego Inkwizyto-  
ryatu  w P o z n a n i u  z 31 Maja 1826. r. z wzmian 
ką nastąpionej intabulacyi na niej umieszczonej 
z do łączonym  at tes tem rekognicyjnym  z 17. L i­
pca  1826. r.,  zaginęły.

W z y w a ją  się zate'm w szyscy, k tó rzy b y  do 
summ rzeczonych lub dokum entu  na nie w y s ta ­
w io n eg o ,  jako właściciele,  cessyonaryusze,  za- 
s taw nicy  lub inni posiadacze dokum entów  r o ­
ścili sob ie  pretensye ,  aby  z takowemi w  p o d ­
pisanym Sądzie najpóźniej w terminie 

n a  d n i u  9. L i s t o p a d a  r. b. 
o 10 godzinie p rzed  Sędzią pow ia tow ym  W i l d  
w yznaczonym , pod  prek luzyą z ich preteusya-

mi i am ortyzacyą  dotyczącego się dokum entu  
hyp o te cz n eg o ,  się zgłosili.

In o w ro c ław ,  dnia 9. L ipca 1853.
K r ó l .  S ą d  p o w i a t o w y .  W yd z ia ł  I.

Nauka pięknego i prędkiego pisania 
dla dorosłych i dla dzieci.

W  kursie  naukowym 20  do 30 lekcyj przekształci się 
najgorszy i najnieczytelniejszy charakter nietylko na pię­
kne ale nadewszystko na całe życie i w prędkie pismo.

Ulepszone pisma uczniów u mnie w  wielkiej  liczbie 
wykszta łconych,  znajdują się do obejrzenia w  księgarni 
M i t t l e r a  i u  mnie.

Godziny wieczorem dla dorosłych rozpoczną się z dniem 
1. W rz e ś n ia , i w tym celu uprasza się o spieszne zamel­
dowanie na pojedyncze kursa.

Zamiejscowi mogą kurs  cały w  10— 12 dniach ukoń-  
czyć. Postępy zaręczają się jak  najpewniej tak u doro­
słych jak  i u dzieci.

B e c k e r  kal l igra f , ulica Podgórna Nr. 6.

G uw ernan tka  Polka, biegła rów nież  w o jc z y ­
stym jak w fraucuskim i niemieckim języku, 
oraz w m uzyce  i w wiadomościach do jej z a w o ­
du po trzebnych ,  jest pożądana do wykształcenia 
dwóch panien 7 i 12 lat m ających , i znajdzie 
umieszczenie p rzy  rocznej pensyi 200 T a la ró w  
i w olne uczciwe utrzym anie w domu Dominium 
w i e l k i e j  K o m o r z y  p rzy  T u c h o l i  w Prusach 
zachodnich. Zdatne reflektujące na to osoby  
prosi się do w spom nionego Domiuium zgłosić.

P rzy  Instytucie udzielającym do  G ym nazyum  
p rzygo tow aw cze  nauki, znajdą trzej nauczycie le  
pomagający umieszczenie, t. j. jeden kandydat 
T eo l lub F ilo l. ,  dwóch nauczycieli e lem entar­
ny ch ,  z k tórych  jeden m uzykę ,  drugi oba języki 
k ra jow e posiadać powinien. Exam inowani i 
w dobre  zaświadczenia opatrzen i,  mogą się pod 
adresem  O. P. post.  rest, w P o z n a n i u  zgłosić.

N ow ą nadselkę prttWffziWCt/O IAm- 
burskieyo sera  poleca

G. RielefeM9 p rz y  ry n k u  Nr. 87.

Kilku p en syonarzy  przyjm ie R eudau t B n u ­
d a c h ,  p rzy  ulicy Młyńskiej pod Nr. 16.

Kur s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

D nia  27. S ie rp n ia  1853.

Pożyczka rządowa dobrow olna .............
óito i  roku 1850..............
•lito z roku 1852..............

Obligi długu skarbowego......................
dito premiów handlu morskiego . . . 
dito Marchii Elektoralnej i Nowej . .
dito miasta B erlina ..............................

Lis ty zastawne Marchii Elekt,  i Nowej
P rus W schodnich  .
Pomorskie....................
W . X. Poznańskiego. .  
W . X . P o z n . ,  n o w e . .
S z lą sk ie ..........................
Prus Zachodnich

Bilety rentowe P o z n a ń s k ie ....................
L o u is d o r y .....................................................
Akcie kolei żelaznej Starog. Poznańsk.

dito
dito
dito
dito
dito
dito

S t o -
P*

p C t .

PI a  j»r. k u r a n t

p a p i e -  
r a  m i .

H u t o -  
w i *  it a

G 100J —

4-1 102* —

G 102 i —

34 93* 93-

34 — _
44 — 10IJ

— 100
34 — —
34 99J —
4 — 1044
34 — 98
34 — 9 9 |
34 — 961
4 L00J 1004
--- — IlO i
34 — 94

CENY TARGOWE
w m i e ś c i e  P o z n a n i u . od

tal. | sirr | fn.
I Jo 
| tal. 1 sirr| (n

2 25
2

9 o
2 6 2 0 0
i 1 Y 1

1
1

1 3 3 0
T atark i, s z e fe l........................ i 13
G rochu, sz e fe l.............. i 27

12
9 2

Ziemniaków, szefel . . . . 11
Siana, centnar . . . 22 fi 25
Słomy, kopa . . 8 0
M asła, garniec . . . . 1 25 ? _—
Spiritusu (beczka 120 kw.)80 jj-Tral. 26 — 26 15 —

D n ia  ‘29. S ie rp n ia . 
1853. r.


